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prośby o w prowadzenie zwyczaju, by w pier­
wszą sobotę każdego miesiąca wierni wszyst­
kie modlitwy, prace, czyny, cierpienia i ra ­
dości swoje ofiarowywali przez ręce Mar] , 
Pośredniczki wszystkich łask, na intencję ka­
płanów. Ostatnio przez Ojca św. wypowie­
dziane słowa z okazji odczytania dekretu 
o cnotach heroicznych czcigodnego Wita Mi­
chała Di Netta, redemptorysty, powinny nam 
być zachętą do jednoczenia się w modli­
twie, w pierwsze soboty miesiąca: „Dar do­
brych kapłanów jest podstawowej wagi dla 
pomyślności tak duchownej jak materjalnej 
narodu. Świątobliwi kapłani są niezmierzonem 
dobrodziejstwem łaski Bożej dla wszystkich 
narodów. Świat potrzebuje kapłanów, którzyby 
wierni swemu wysokiemu powołaniu starali 
się odpowiadać mu z wielkodusznością. Ludy 
wszystkie potrzebują uzdrawiających prądów 
łaski Bożej: kapłani zaś są niejako kanałami, 
doprowadzająceini ludom te odżywcze prądy. 
Wśród wszystkich spraw, które można przez 
modlitwę ubłagać od Boga, dar dobrych k a ­

płanów jest jednym z najwyższych i najważ­
niejszych. Boski Mistrz sam wskazał nam tę 
modlitwę, gdy powiedział uczniom Swoim 
„Proście tedy Pana żniwa, aby wysłał robo­
tników na żniwo swoje* (Mat 9, 38). Zatem 
modlitwa o dobrych kapłanów jest nakazem 
Bożym”. Nie potrzeba chyba dodawać, iż w tej 
krucjacie modlitw udział brać powinny wszy­
stkie organizacje katolickie, z pośród których 
na czoło się wysuwają Sodalicje Marjańskie, 
a w modlitwach czynnikiem najważniejszym 
ofiara Mszy św. połączona z Komunją św. 
wiernych, jej dokonaniem. Chwila tego naiści-. 
ślejszego złączenia z Jezusem, to chwila, gdy 
żadnej prośbie nie odmówi Boski Zbawiciel!

Na terenie Polski organizacją „soboty 
kapłańskiej* zajęli się Księża Salwatorjanie 
w Mikołowie na Górnym Śląsku. Tam należy 
się zwracać po broszurki, obrazki z odpo­
wiednią modlitwą i o wszystkie dalsze infor­
macje.

Ii-mu Lubieniecka 
z  Soda l i c j i  b i a ł a c z e w s k i e j

Z teczki korespondencyjnej.
L Dzieło Dziecięctwa Jezusowego.

Ja k o  m atka, pragnąca dla sw y ch  dzieci  szczęśc ia ,  
wpajam  w ich serca uczucia  p.-zyjaźni,  zapraw iam  je 
do ła tw o śc i  w o b cow an iu  z ludźmi, do m iłośc i  b l iźn ie ­
go, do zrozum ien ia  jego  biedy, do w ra ż l iw o śc i  na jego  
c ierp ien ia .  Nieraz w ie lk ie  o d leg łośc i  utrudniają  częstsze  
w id y w a n ie  się  dzieci U ła tw iam  im to w te n  sposób ,  
i e  w k a id ą  pierwszą n iedz ie lę  m ies ią ca  po  n ieszporach  
nrządam  zebrania  dzieci d w o rsk ich  od 4— 12 lat. Ze­
brania trwają półtorej  godziny, z im ą w  pokoju, la tem  
w  ogrodzie .

Zebranie  m a na celu k rzew ien ie  .D z ie ła  D z iec ię ­
c tw a  J e zu so w e g o ”. Każde z dzieci,  zap isujących  się  do 
te g o  s to w a rz y sz en ia  m isyjnego, otrzym uje  odpow iedni  
- hrŁ-ek i m eda l ik  (m ożna je dostać  w- każdej Kurji 
Biskupiej).  Spisuje  się dzieci na l is tę ,  12 t aorzy  kó łk o .  
O bow iązkiem  przyjętych  krótka  m o dli tew ka  przy ran­
ny m  i w ieczorn ym  paciorku: „N ajśw iętsza  Marjo Panno,  
mód) się  za nam i i za biednem i dziećm i p o g a ń sk ie m i”. 
Składka  m ies ięczn a  w y n o s i  5 gr. Zebrane sk ła d k i  po- 
Byłam do Kurji Biskupiej.

R o zpoczyn am y zebran ie  m odli tw ą  i p ieśn ią ,  sto- 
Bownie do m ies iąca .  O chroniarka lub nau czyc ie lka  
m oieb dzieci m iew a  pogadank i  m isyjne, do których  
s łużą  pomocą: „Roczniki Dzieła  Dziecięet a J e z u s o w e ­
g o ' ,  w y d a w a n e  co drugi m ies iąc  przez XX. Misjonarzy  
w  Krakowie,  ul. św  Fil ipa 19 i p rzysy łane  darmo or ­
ganizacji .  Po sk o ń c zo n ej  Dogadance , 8^00  z m oich  
dzieci zbiera sk ła d kę  do skarbonk i i mnie  ją oddaje.

N a s tęp n ie  zaczynają  s ię  za b a w y  i gry to w a rzy sk ie .  
P od  k o n ie c  określonej  godzi-iy  dz iec i  moje rozdają io  
nym  cukierk i  lub ciasteczka,■"czasami urządzamy pod­
w ieczorek .  W reszc ie  śp ie w a  się wspólnie:  „W szystk ie  
n a sze  dz ien ne  sp r a w y ” i dzieci w racają  do sw y ch  d o ­
mów.

Zebrania ciebzą s ię  dużą popularnośc ią  i sym patją  
dzieci.  N ie  mają one  celu  w y łą czn ie  tow arzysk iego;  
głó  r,nem ich zadaniem  zaprawić dzieci moje od ma- 
ł eń k o śc i  do praey sp o łeczn ej ,  do w n ik a n ia  w potrzeby

sw o ich  ró w ieśn ik ó w ,  do m y ślen ia  o bliźn ich . Pruci 
w  te.n sto w a rzy szen iu  daje i m nie  samej dużo p o c ie ­
chy i zadow olen ia ,  a rozwija s ię  po m y ś ln ie ,  gdyż  mam  
już trzy kó łka .  Z achęcam  w ię c  i in n e  P anie ,  by  jej 
popróbow ały .  Ż ałować n ie  bęaą.

K a ta r z y n a  W i e lo w i e y s k i  
z Sodalicji  K adom sk ow sk iej .

2. Związek nauczycielek prywatnych.
W lecifc 1935 roku z o sta ła  po w z ię ta  m yśl  zorgan i­

zow ania  s to w a rz y sz en ia  k a to l ick ic h  N a u czy c ie lek  i W y­
c h o w a w c z y ń  Drywatnycb. Celem  tego  s to w a rzy szen ia  
je s t  m oralna i m aterjalna po m o c  wzajem na cz łonk ós  
i dążen ie  do w ła sn eg o  domu w y p o c z y n k o w e g o .  Orga­
niza tork i  — na u czy c ie lk i  i w y c h o w a w c zy n ie  w  liczbie  
5 zebrały  s ię  za ła sk a w em  i bardzo serdeeznem  p o z w o ­
len iem  p. D eskurowej u  niej w S a n cy g n io w ie  w  e iągu  
lata  i u ło ż y ły  szk ic  sta tu tu ,  w którym  czytam y, że  
„patronem  Sto w a rzy szen ia  j f s t  św. Józef jako o p ie k u n  
1 w y c h o w a w c a  J e z u sa ”. Tych kilka  s łó w  maluje  dość  
w yraźn ie  d u ch a  za ło ży c ie lek .

Dla n a s  so d a l i s ek  n iezm iernej  w a g i  to w iadom ość:  
oto  w  czasach ,  kiedy na  w y c h o w a n ie  w  duehu Chry 
s tu so w y m  tyle  je st  a taków , p o w sta je  organizacja  osób .  
m ających  w ręku te  n ajp ierw sze  lata  w y c h o w a n ia  a o- 
Boby te  s to ją  ta k  c a łk o w ic ie  ood sztandarem  Chrystu­
sów ym. A dla so d a l i s e k — m a tek  jak ież  to p o m y ś ln e  
wj darzeniel tuż obok  nas  organizują  s ię  w s to w a rzy ­
szen ie  osoby,  z którem i dz iel im y nasz  n a jśw ię ts zy  trud: 
w y c h o w y w a n ie  i k sz ta łc en ie  n aszych  dzieci.  I ta o r g a ­
nizacja  za wzór i pa trona  bierze  sob ie  św . O piekuna  
b o ż e g o  Dziec iątkal  P o w sta n ie  w ięc  tej organizacji  z naj­
w ię k sz ą  ra d o śc ią  w itam y i za o b o w ią z e k  p o w in n iśm y  
so b ie  Doczytać pom agać  tej m łodej organizacji  przede-  
wszyBtkiem  o dn osząc  s ię  do niej jaknajż i  czliwiej —  a 
fa kże  w m iarę  m ożnośc i  zap isująe  s ię  na  cz ło n k ó w  
w spierających .


